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As we all know, species identification is where it all
starts. To do any biogeography or ecology, first we
need to identify our creatures. When collecting mate-
rial for molecular studies, we need at least a prelimi-
nary morphology-based identification. Actually, we do
not need identification guides so much when doing
systematic work, because the systematists basically
make their own keys and guides, but still... I think ev-
erybody has experienced the problem. Everything is
fine as long as we are dealing with our local (in most
cases country-wide) fauna. Go to a more remote area,
even within Europe: say, the Romanian Carpathians,
or the Crimean Peninsula, or Crete, bring your tro-
phies home and try to identify them. Very soon you
will find you have to resort to so many country-wide
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Wszyscy wiemy, Ze rzecz cala zaczyna sie od identyfi-
kacji gatunkéw. Zeby zrobic jakiekolwiek badania bio-
geograficzne czy ekologiczne musimy zidentyfikowaé
nasze stworzenia. Zbierajac material do badan mole-
kularnych potrzebujemy przynajmniej wstepnego
oznaczenia opartego na morfologii. W rzeczywistosci
nie potrzeba nam tak bardzo przewodnikéw do iden-
tyfikacji, gdy prowadzimy sami badania systematyczne;
systematycy pisza wlasne klucze i przewodniki, ale jed-
nak... Wydaje mi sie, ze kazdy doswiadczyl tego pro-
blemu. Wszystko jest swietnie, dopéki mamy do czy-
nienia z nasza lokalna (przewaznie krajowa) fauna.
Ale pojedicie gdzies dalej, nawet w Europie, powiedz-
my w Karpaty rumuriskie, na Krym albo na Krete, przy-
wiezcie do domu trofea i sprébujcie je oznaczyc. Bar-
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guides (sometimes there are none) or, more often, to
a range of specialist publications on particular taxa,
some of them old and difficult to obtain, and/or writ-
ten in very foreign languages, to assign your creatures
to a genus, not to mention species. Even within Eu-
rope we have faced this situation repeatedly. The most
comprehensive and most commonly used identifica-
tion guide till now was KERNEY et al. (1983) which in-
cluded northern and central Europe. This is why pub-
lishing a guide with most non-marine mollusc species
of Europe in it is altogether laudable. Of course, it will
not make it possible to identify all the species (see
also below), but you will be able to identify most and
to make a reasonable guess as to the genus for the re-
maining ones.

FRANCISCO WELTER-SCHULTES’s book includes all
of Europe, with the eastern boundary running more
or less across the middle of Turkey and through the
region of Moscow. Though it does not include the
Macaronesian islands (much to my chagrin), it is the
first attempt at including the species of the southern
part of Europe, which has been a problem since times
immemorial. We may object to the eastern boundary,
but some boundary had to be adopted, since the book
deals with Europe, and not Eurasia, and any border
would always be a bit arbitrary.

The nomenclature adopted comes from different
specialist sources. Some of us might prefer a different
nomenclature (e.g. why distinguish between the gen-
era Leiostyla and Euxinolauria?) but at least, much to
my delight, the author has not followed CLECOM.

The short introduction, in English and German, is
mainly about how the book was made and how to use
it, with quite a lot of room devoted to taxonomic no-
menclature. This is followed by accounts of the
non-marine European mollusc taxa.

The book includes 2,140 species (ca. 2,090 gastro-
pods and 53 freshwater bivalves), and for most (98%)
original descriptions have been verified. Some taxa
are not discussed, but then the reasons are stated
openly, for example the genus Bythinella, or generally
Rissooidea/Hydrobioidea, most species of which “are
not listed here” (p. 37). Likewise, wherever there are
taxonomic difficulties, or where the shell characters
are not sufficient to identity the species, there is a fair
comment, for example the comments on the so called
Albinaria group (p. 238), or the genus Limax (p. 445).

The species accounts are in English and very con-
cise: the number of species per page ranges from 2 to
5, the mean number of species per page is about 4.
The species accounts include the species name, its
original combination, with original source and origi-
nal spelling, distribution map, photo of shells and/or
animal with scale, locality of figured shells, size, a
short diagnosis, habitat information, literature
sources and — for some species — conservation status
(Red Book, Red List etc.) and/or some life history in-
formation, for example glochidia hosts for the

dzo szybko stwierdzicie, ze aby oznaczy¢ zebrany mate-
riat do rodzaju, nie méwiac juz o gatunkach, musicie
odwolac¢ sie do licznych publikacji dotyczacych po-
szczeg6lnych krajéw (a czasem takich publikacji nie
ma) albo, czesciej, do szeregu specjalistycznych prac o
poszczegdlnych taksonach; niektére takie publikacje
sa stare i trudne do zdobycia, i/lub napisane w jezy-
kach bardzo obcych. Nawet w obrebie Europy wielo-
krotnie spotykamy si¢ z taka sytuacja. Obejmujacy naj-
wiecej gatunkéw i do tej pory najczesciej uzywany
przewodnik do oznaczania to KERNEY i in. (1983),
obejmujacy péinocna i sSrodkowa czes¢ Europy. Z tych
przyczyn opublikowanie przewodnika, w ktérym jest
wiekszos¢ ladowych i stodkowodnych mieczakéw Eu-
ropy, jest ze wszech miar godne pochwaly. Oczywiscie
nie pozwoli on na oznaczenie wszystkich gatunkéw
(patrz tez nizej), ale da si¢ zidentyfikowac wigkszosc i
wyrobic sobie sensowne zdanie na temat przynalezno-
Sci rodzajowej tych pozostatych.

Ksiazka FRANCISCO WELTER-SCHULTESa obejmuje
cala Europe, ze wschodnia granica przebiegajaca
mniej wiecej przez srodek Turcji i przez okolice Mo-
skwy. Chociaz nie obejmuje wysp Makaronezji (ku mo-
jemu wielkiemu zmartwieniu), jest pierwsza proéba
uwzglednienia gatunkéw potudniowej czesci Europy,
ktéra od niepamietnych czaséw byla problemem. Mo-
7na miec zastrzezenia do wschodniej granicy, ale jakas
granice nalezato przyjac, gdyz ksiazka dotyczy Europy
a nie Eurazji, i granica bedzie zawsze troche arbitral-
na.

Nazewnictwo przyjete w przewodniku pochodzi
zr6znych Zrédet specjalistycznych. Niektérzy z nas wo-
leliby by¢ moze inna nomenklature (np. po co rozréz-
nienie miedzy rodzajami Leiostyla i Fuxinolauriar), ale
przynajmniej Autor nie przyjal nazewnictwa lansowa-
nego przez CLECOM.

Krétki wstep, po angielsku i po niemiecku, dotyczy
gléwnie tego, jak skonstruowany jest przewodnik i jak
go uzywac; Sporo miejsca poswiecono nazewnictwu
taksonomicznemu. Po nim nastepuja opisy gatunkow
ladowych i stodkowodnych migczakéw Europy.

Przewodnik obejmuje 2.140 gatunkéw (ok. 2.090
Slimak6w i 53 matzy), dla wigkszosci (98%) sprawdzo-
no opisy oryginalne. Niektére taksony pominieto,
i w takich przypadkach podano powody ich nie-
uwzglednienia, na przyktad rodzaj Bythinella, lub ogdl-
nie Rissooidea/Hydrobioidea, ktérych wiekszosci ga-
tunkoéw ,tu nie wymieniono” (p. 37). Podobnie, gdzie-
kolwiek istnieja problemy taksonomiczne lub gdzie
cechy konchiologiczne nie wystarcza do identyfikacji
gatunkow, jest to jasno powiedziane, na przyktad w ko-
mentarzach do tak zwanej grupy Albinaria (p. 238),
albo do rodzaju Limax (p. 445).

Opisy gatunkow sa po angielsku i sa bardzo zwiez-
te: liczba gatunkéw na strone waha sie od 2 do 5, sred-
nio okoto 4. Opis gatunku obejmuje nazwe gatun-
kowa, jej pierwotna kombinacje wraz z oryginalnym
Zrédlem i oryginalna pisownia, mape rozmieszczenia,



V4

Book review

115

unionids. For obvious reasons some accounts lack
photos; we all know how difficult it is sometimes to get
access to specimens of some very rare and very en-
demic molluscs.

The photos are good, in most cases presenting
more than one specimen in various positions, so as to
show at least some variation. Nevertheless (and this is
the problem with absolutely ALL photo-based identi-
fication keys and guides) not all the photos make it
possible to identify the species. In quite many photos,
showing a few specimens, the shells are rather care-
lessly positioned, so sometimes the diagnostic charac-
ters are not visible (examples: Truncatellina rothi, Ver-
tigo lilljeborgi, V. ronnebyensis, Pupilla alpicola, some of
the Pagodulina, Chondrina kobelti, Acanthinula aculeata,
Euconulus fulvus, Spelaeodiscus obodensis, Oligolimax
musignani). My main criticism is that, though for
some clausiliids there are insets with magnified aper-
tural characters, some species lack such apertural de-
tails. Also, the photos of some species (Pupilla sterrii,
Turanena carpathia and some others) depict very old
and damaged shells (not a serious criticism, we know
how difficult it sometimes is to obtain good shells on
short notice).

The species accounts are followed by ample refer-
ences. I was too lazy to count, but the references oc-
cupy pages 630-662, double column, small print, and
the page size is somewhat larger than A4. Pages
662—674 contain the index of taxonomic names, and
this is the end of the main part.

Asort of separate booklet, called “Quick identifica-
tion plates” (pages Q1-78), is stuck onto the inside of
the back cover in a way that makes it rather inconve-
nient to use. It has plates with photos, maps and
names of the species. Well, it is not a bad idea to be
able to quickly find answers to “what can it be?” or
“does it have a right to live here?”.

You do not seriously imagine that I have read the
book from cover to cover or even used it to identify
something to write this review. I just had a look at
some taxa I am familiar with or have problems with
identifying. Plus, I read the introduction. As we start
to use it, we will certainly find a lot to criticise. But,
hey, be not too hard — remember, this is the first at-
tempt at such a book, and certainly a useful one. Re-
member the first edition of the checklist of terrestrial
gastropods of Turkey by HARTWIG SCHUTT (1996)?
We all of us moaned and groaned about it, but we
used it all the time, without even saying thank you for
providing us with the first such checklist ever. And, be-
fore you start criticising, read paragraph 3 in the left
column on page 3:

“This guide was compiled thoroughly and with all
care. Like always in such a work, much published in-
formation must have been overlooked. There is cer-
tainly a good chance to find mistakes. Hopefully not
too many. It is always disappointing to look for infor-
mation in a textbook and to realise that the published

zdjecie muszli/zwierzecia ze skala, stanowisko sfoto-
grafowanych okazéw, informacje o rozmiarach,
krotka diagnoze, informacje o siedlisku, Zrédta oraz —
dla niektérych gatunkow — status ochronny (Czerwo-
na Ksiega, Czerwona Lista etc.) i/lub niektére infor-
macje o cyklu zyciowym, np. zywiciele glochidiow dla
gatunkéw Unionidae. Z oczywistych powoddéw brak
zdjec niektorych gatunkéw; wszyscy wiemy, jak trudno
czasem zdoby¢ okazy pewnych bardzo rzadkich czy
bardzo endemicznych mieczakéw.

Zdjecia sa dobre, w wiekszosci przedstawiaja wiecej
niz jeden okaz, w réznych pozycjach, tak by pokazac
cho¢ czes¢ zmiennosci. Niemniej jednak (i to jest pro-
blem ze WSZYSTKIMI kluczami i przewodnikami do
oznaczania opartymi na zdjeciach) nie wszystkie umo-
zliwiaja oznaczenie okazu do gatunku. Na wielu zdje-
ciach pokazujacych kilka muszli okazy poukladano
dos¢ niestarannie, przez co czasem nie widac¢ cech dia-
gnostycznych (przyklady: Truncatellina rothi, Vertigo lillje-
borgi, V. ronnebyensis, Pupilla alpicola, niektére gatunki
Pagodulina, Chondrina kobelti, Acanthinula aculeata, Euco-
nulus fulvus, Spelaeodiscus obodensis, Oligolimax musigna-
ni). Moje gléwne zastrzezenie do zdjec jest takie, ze tyl-
ko dla niektorych, ale nie dla wszystkich gatunkéw swi-
drzykéw zamieszczono wstawki z powigkszeniem otwo-
ru muszli. Ponadto zdjecia niektérych gatunkéw (Pu-
pilla sterrii, Turanena carpathia i niektére inne) przed-
stawiaja bardzo stare, zniszczone muszle (nie jest to po-
wazna krytyka: wiadomo, jak trudno czasem uzyskac
dostep do dobrych okazéw w krétkim czasie).

Po opisach gatunkéw nastepuje obszerny wykaz
pismiennictwa. Nie chcialo mi si¢ liczy¢, ale wykaz zaj-
muje strony 630-662, jest wydrukowany drobna
czcionka i dwuszpaltowy, a strony sa nieco wieksze niz
A4. Na stronach 662-674 znajduje si¢ skorowidz nazw
taciniskich, i to jest koniec giéwnej czesci ksiazki.

Co$ w rodzaju malej ksiazeczki zatytulowanej
»Quick identification plates” (strony Q1-78), jest
przyczepione do wewnetrznej strony tylnej okladki w
sposob, ktory sprawia, Ze raczej niewygodnie tego uzy-
wac. Zawiera tablice ze zdjeciami, mapami i nazwami
gatunkow. Trzeba przyznac, ze mozliwos¢ szybkiego
znalezienia odpowiedzi na pytania “co to moze byc¢?”
albo ,czy ma prawo tutaj wystepowac?” to niezly po-
myst.

Chyba nikt powaznie sobie nie wyobraza, ze, aby
napisac te recenzje, przeczytatam przewodnik od de-
ski do deski lub prébowatam go uzywac¢ do oznacza-
nia. Popatrzylam uwazniej na taksony, ktére znam
albo z ktérymi mam problemy przy oznaczaniu. Po-
nadto przeczytalam wstep. Kiedy zaczniemy uzywac tej
ksiazki, na pewno znajdziemy szereg rzeczy do skryty-
kowania. Ale, hej, nie badZmy zbyt surowi — pamietaj-
cie, to pierwsza proba napisania takiej ksiazki i z pew-
noscia uzyteczna. Pamietacie pierwsze wydanie listy
gatunkéw ladowych slimakéw Turcji HARTWIGa
SCHUTTa (1996)? Wszyscy jeczeliSmy i kwekaliSmy na
jej temat, ale wszyscy jej uzywaliSmy, nawet nie dzie-
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information is incorrect or was not up to date at that
time. Well. It is better to finish and publish such a
work after 5 years with some errors or unresearched
or outdated sources than to try doing a job perfectly
and in the end never finish it at all.” The Author is
right, isn’t he?

One last thing. We, all of us, have our scientific
production assessed every year or two, and we score
points according to how posh the journals we publish
in are. Our further career depends on the number of
points we have scored. We usually score very few
points for a big, time-consuming book with no origi-
nal information in it. Imagine, spending five years,
doing nothing else, to compile such a book! This is
what you would call sacrifice.

The weight of the book is about 3 kg, so thank God
it’s only Europe — at least you can take your car every-
where to transport it. An accompanying CD you could
insert in your notebook at any moment might have
been a good idea.
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kujac za sporzadzenie dla nas takiej listy po raz pierw-
szy. I, zanim zaczniecie krytykowac, przeczytajcie aka-
pit 3 w lewej kolumnie na stronie 3 przewodnika:

»,Ien przewodnik zostal opracowany dokladnie
i starannie. Jak zawsze w przypadku takich prac, z pew-
noscia przeoczono wiele publikowanych informacji.
Na pewno istnieje duze prawdopodobieristwo znale-
zienia bl¢déw. Mam nadzieje, ze jest ich niewiele. Zaw-
sze rozczarowuje nas, kiedy w podreczniku szukamy
informacji i stwierdzamy, ze jest ona nieprawidtowa
albo przestarzata. Skadinad lepiej skoriczy¢ i opubli-
kowac taka prace po 5 latach z pewnymi btedami, nie-
sprawdzonymi lub przestarzalymi Zzrédtami, niz prébo-
wac stworzy¢ dzieto doskonale i w koricu nie opubliko-
wac go wcale”. Autor ma racje, nieprawdaz?

Ostatnia rzecz. Wszyscy podlegamy co roku lub co
dwa lata ocenie naszego dorobku naukowego i licza
nam punkty zaleznie od tego, jak bardzo renomowane
jest czasopismo, w ktérym zamiesciliSmy nasze publika-
cje. Nasza dalsza kariera zalezy od liczby punktéw. Za
duza, czasochlonna ksiazke bez oryginalnych danych
zwykle zarabiamy bardzo niewiele punktéw. Wyobraz-
cie sobie spedzenie pieciu lat wylacznie na przygotowy-
waniu takiej ksiazki! Nazwalabym to poswi¢ceniem.

Ksiazka wazy okoto 3 kg, wiec dzi¢cki Bogu, ze to tyl-
ko Europa — przynajmniej mozemy wszedzie pojechac
samochodem, zeby ja ze soba wozic¢. Dlatego nie od
rzeczy bytoby dodanie do dzieta plyty kompaktowej,
ktéra w kazdej chwili mozemy wsadzi¢ do notebooka.
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